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A n g ł i I .
P om ianie  ludu w Szkocyi.

Z Glasgow i Paisley w Szkocyi zatrważają­
ce nadeszły wiadomości do Londynu. W oy- 
na domo wa bierze iuż początek. Lud się już 
burzy, a dnia 2 kw ietnia w obu pomienić- 
nych  miastach, i ó 12 mil w okolicy następu­
jące porozrzucane zostały rew olucyyne ode-; 
a  wy:

Do ludu Angielskiego i Irlandzkiego.
Przyjaciele i Ziomkowiel 

Z  długiego snu przebudzeni, w którym  od 
ty lu  lat zostawaliśm y , widzimy się nakoniec 
przymuszonymi,z powodu ntedoli nasaey i wzgar­
dy* z jaką prośby nasze przyjęto, z niebezpie­
czeństw em  życia bronić praw naszych, i świa­
t a  całemu dać poznać p rzyczyny , k tóre nas 
skłoniły do podniesienia oręża, abyśmy choć 
W części powszechne nieszczęście odwrócić mo­
gli. Niezliczone publiczne zgromadzenia ludu, 
k tó re  po całym kraju niedawno odbywały się, 
łiuylepiey was powinny były przekonać, iż je­
den jest interes wszystkich klass ludu. Praw a 
nasze,oparte są na zasadach konstytucyi, oku- 
pioney krw ią naszych przodków, a k tó rą  pd- 
przysięgam y przesłać potomności nienaruszoną; 
lub umrzeć! Równość praw (nie żaś własności) 
jest jedynym celem , do którego dążymy; ona 
tylko zabezpieczyć i zapewnić zdoła naszę wol­
ność i żyóe . Pokażmy, iż nie jesteśmy roz­
wiązłym 1 krw i chciwym ludem, o czćm radzi- 
by możni przeciwnicy nasi słyszeć, ale ludem 
walecznym  i sz ia h e tn y m , do wolności jedynie 
dążącym. W olność lub śmierć jest naszem 
hasłem, i zaprzysięgliśmy zwyciężyć lub zginąć.

Zolnierzel W y , k tórzy zobowiązaliście 
się przysięgą bronić ovczyzny i króla przeciw 
obcey napaści, chcieiiżbyśce bagnety wasze 
topić w piersiach oyców i braci w aszyćh , i 
szlachetne uczucia wasze poświęcić wyzutym  
z  ludzkości panom ? Żołnierze! spoyrzyyćie 
na Hiszpanią; uyrsycie tam szczęśliwy skutek 
jedności żołnierza z ludem. W  kraju tym  wi­
dzicie zrzucone jarzmo nićwcli przez wspólne 
życzenie w oyskailudu. Szczęśliwie tam wszy­
stko; i praw ie bez krwi przelewu, przyszło do 
skutku. I wy, którzyście żołnierzy tam tych  
uczyli walczyć za wolność, nie ćbcieliżbyście 
iść za spraw ą waszey oyczyzny? Niechay was 
niebo od tego uchroni! Pcłącżcie się i ośWo- 

, bodźcie Naród i Króla z mocy i wpływu t^ch

przew rotnych ludzi, którzy m onarchę i krdy, 
nasz tak  już długo w  ujarzmieniu trzym aią.^  

Przyjaciele i Ziomkowie'. Oto chwila, w k tó - 
rey  wszyscy działać musimy dla przyprow a­
dzenia zamiarów naszych do skutku. P rzy ­
stąpcie więc i połączcie się z tym i, którzy tak  
wielkie prowadzić chcą dzieło; wspieraycie szla­
chetne nasze zamiary wydzwignienia ludu z nie­
woli , i przyw rócenia im swobód święcie p rzy­
obiecanych przez M agna Charta i B ill o f  
rights. Dla wystawienia wam w praw dziw em  
świetle naszych zamiarów, gdyż przeciwnicy, 
nasi zapewne wam je inaozey wystawiać bęn 
dą, oświadczamy: iż wśzelkie tak  publiczną
jak i pryw atne własności będą nienaruszonej; 
i dlatego wzywamy wszystkie adm snistracyy- 
nB i sądowe władze, aby jak naysurowiey ra ­
bunki i wszelkie gwałty karały. Oprócz tego, 
od dnia wydania tey odezwy, i w całym czasie 
prowadzenia tak  ważnego dzieła, wzywamy waś 
do oderwania się od wszelkich robot, a zupeł­
nego oddania się sprawie św ię te y , bo odzy­
skania swobód oyczystych. Niechay każdy 
ma sobie za powinność, nie pow rócić w przód 
do swych zatrudnień, aż póki nie odzyska u - 
staw różniących ludzi wolnych od niewolników; 
niechay nie wraca, dopóki na te  prawa głoso­
wać rtie będzie, k tóre nadal mają nim rządzić; 
Zalecamy przeto wszelkim właścicielom ręko - 
dzielni i fabryk zamknąć roboty; aż póki spo- 
koyhośó nię będzie przywrócona: my bowieni 
za żadne stąd wyniknąć mogące szkody odpo . 
wiedzialnymi bydź nie chcfemy. T ych  zaś wszy­
stkich, którzyby broń wzięli przeciw  obrońcom 
własney oyczyzny, i starali się przeszkadzać 
przy wróceniu jey swobod, ogłaszamy za adray- • 
ców oyczyzny i nieprzyjaciół m onarchy.

Glaigowie dnia  1 kwietnia  1820.
N a  rozkaz wydziału wyznaczonego do ustano­
wienia i aporządkowania nowego tymczasowego 
rządu.

Anglicy! „ Bóg i sprawiedliwość, ora* ży ­
czenia wszystkich dobrych ludzi są z nami. Po­
łączcie się z n am i, i stawaycie ~w współ iey  
sprawie. Narody będą ten  dzień błogosławi­
ły  , w którym chorągiew wolności w oyczyznie 
waszey na nowo zatkniętą zostanie.“

W  skutku tey  odezwy porzucili wszyscy rze­
mieślnicy, tkacze i węglarze roboty, i udali się 
do miasta. W idać, że wszystkich ożywia tylko 
zamiar oswobodzenia oyczyzny , gdyż żadnych



nie dopuścili się gwałtów. Ale magistrat wy- niektórych okoliczności! krajowych. W  Sara.
dal natychmiast odezwę wzywającą lud doro- gossie , kilku zapalonych lioeralistóiy oświad-
geyścia się. Każde zgromadzenie ludu uznał za czyło, i i  konstytucya s tanów  niedosyć jeszoze
dążenie rewolucyyne , i nadal ma bydź rozpę-- jest wolną, i że niejaki e-y odmiany potrzebuje,
dzane przez woysko. Ogłoszono przytem, i i  Wspomniona konsty tuc ja  tem  się różni od wszy-
gd jby  jakiekolwiek wybuchnęło zaburzenie, dó stfeich dotąd znajomych w  ucywilizowanych kra-
uspokojenia którego potrzebaby- siły woysko- jach, iż stany jednę tyliio izbę składają. Po-
wey, obywatele wezwani są do pozostania jako każe więc Hiszpania doświadczenie: czyli lepiey
dobrze myślący z swojemi rodzinami w domu, jest aby reprezęntacya n ąrodową była w jedney
i nie mieszania się w niczem do przestępują- izbie?— Ze zaś z 70,000 mieszkańców obiera się
cych prawa krajowe. Schwytano dwóch ludzi jeden deputowany, mają\c przeto Hiszpania 1 o
przybijających wyżey umieszczone odezwy do milionów £98,577 ludności, wybierze i4g  de-
narodu, i dwóch ipnych, którzy odezwę magi- putowanych i 54.zastępców na przypadek śmier-
s tra tu  zdzierali. ci lub innych nieprzewidzianych zdarzeń. Każ*

Pczaieysze wiadomości z Glasgowa dono- . dy deputowany dostanie nai dzień po n o  re- 
s?ą o coraz sztrząoem się zaburzeniu. Rachu- alów (60 zł. poi.)
ją już 60,000 powstańców, to jeat ludzi, którzy Codzień prawie bywają itu narodowe za-
nao d g ł  s odezwy do ludu porzucili swoje ro- bawy. ( Należą dtt nich X  ą ię t a  i mhrgrabio*
bot . Ulice v* GlrSgowie są pełae ludzi; zam- wie, którzy chlubią się z dawanego im tytułu:
khięto -..wszystkie skf py- i rządowe domy; r ę -  Obywateli.
k-odz ein,e liaUcyk.i ustały. W  mieście Paisley Klub w tuteyszey kawiarni Lorenzini, wspól- 
oh !<ł iud opanować zbrojownią, ale go woysko nie z tymczasową juntą, kieruje krajowemi czyn-
od;;««•&), Dnia 3 kwietnia nadciągnęły w tam- ilościami. Pan M ontenegro, który dawniey pa­
te okoiioe liczne oddziały woyska, a mne je- siadał wielkie względy u d r  ora, został miano-
szćze ciągną. Naznaczono 3oo f. s. nagrody wany konsulem Hiszpańskim w Bordeaux-, lecz
za odkrycae drukarza i roznosicieli rewolucyy- mianowanie to poźaiey cofniono. W y b ra ł  się
ney odezwy. : , ■ ■ < już-w drogę na mieysce urzędowania Swego,

jDonoszą z Edynburga (stolicy Sakocyi) iż którego teraz sprawować nie będzie. Zbierają-
liczne w o y s k o  idzie stamtąd do G.iasgowa, iż cy się w wspomnioney kawiarni patryoci umie-
rząd wszelkich* chce się jąć środków ku przy- ścili w tuteyszey gazecie artykuł, obwiniając je-
tłuimieoiu rewolucyi w samym jey zawiązku, nerała Freyre  o smutne wypadki w Kadyxie.
Z Aberdeen pociągnęli grenadyerowie pułku- W  końcu oświadczyli , iż ci w szyscy , -którzy
8ogo do. twierdzy Edyuburskiey. byli przyczyną zabójstwa mieszkańców kadyx-

Zgrom&dzenie refc-rmatorek w Leeds posta- kich, a zwłaszcza jenerał Freyre, jeśli się z czy-
tsowiło wybić dla Hunta  medal. W  środku nionych mu zarzutów me uniewinni, zasługują
jego jest czapka wolności, po bokach zaś napis: na obrzydzenie n .rodu, i nie są godni nazywać
Tryum fującem u bohatyrowi wolności—  Na dru- się Hiszpanami Jenerał Freyre'uatł\i)e postę-
g-ey stronie te wyrazy: —  Z nak  wysokiego sza- pek swóy usprawiedliwić; powszechnie go atoli
cunku reformatorach z Leeds, dla Henryka H un- obwiniają, iż wcześnieyszem dopełnieniem ży­
ła ,  1820. czeń obywateli kadyxkich, mógłby był rozruchy

“  tameczne odwrócić. Podczas rzezi d r o i  11
I I I  s z  P A N  I J A. b .  m. wiele także żołnierzy zgmęło w Kadyxie.

N adzw yczajna  gazeta madrycka ogłosiła d. Mieszkańcy przy pomocy 800 żołnierzy mor*
3o marca następującą ważną ustawę królew- skieh, uderzyli d. 11 b. m. na oddziały dwóch
ska: - „ Gdy konstytucya, k tórą  zaprzysiągłem, batalionów, które poprzedzającego dnia do nioh
jest fundaoientdnem prawem kraiu, oznaczają- strzelały, i które przymusili do odwrotu. Je-
c e m  prawa i powinności wszystkich H.szpanów den z tych oddziałów schronił się do pewnego
względem tronu i narodu ; gdym zważył, iż klasztoru, a drugi do przyległego domu. O to-
niechcący uznać tego prawa stanu, zrzekają się czone oświadczyły, iż chcą się poddać, lećz na-
tem  samem opieki, jaką im zaręcza, i pożyt- daremnie. W  przeciągu dwóch godzin wycięto
ków, jakich chce społeczność, tudzież wolności wszystkich prawie oficerów i żołnierzy. P o ­
zostawania na ziemi oyczystey; oświadczam więc między mieszkańcami, którzy d. 10 b. m., pa.
stosownie do uchwał stanów powszechnych i dli ofiarą tamecznych rozruchów, było także 43
n-adzwyczaynyeh z dnia 17 sierpnia 1812 roku, kobiet i 10 dzieci.
i  pospołu z tymczasową juntą; iż każdy Hiszpan, W ielu  mieszkańcom tuteyszym nie podo-
niechcący zaprzysiądz polityozney konstytucyi bało się, iż tymczasowa junta potwierdziła Infan-
monarchii, lub zaprzysięgający ją z warunkami ta Don Carlos na stopniu naczelnego wedza ca-
przeciwnenii jey duchowi, niegodzien jest, aby łey siły zbroyney narodowey, a zv* ł i s c c z a , i i
go za Hiszpana uważać; niechay stosownie do Infant ten własnem swojein imięciem wydał o- »
praw będiie pozbawiony zaszczytów, urzędów, dezwę, czego dotąd nie us& przykładu w Hisz-
k o r z y s c i  i prerogatyw; niech będzie wyłączo- panii: n kt bowiem, oprócz Króla i  władz kon­
ny  * ziemi nasze--; a jeśliby był duchownym, stytucyynych, takowych odezw nie zwykł wy-
niechay mu beucfioya jego będą odjęte. Po . dawać. Nie podobała się także męęl przehaczc-
lecam pod naysurewsza odpowiedzialnością nia pułkownikowi Quiroga postępku jego: bo te-
wszystkiin naczelnikom politycznym i wszelkim go wcale nie żądał, ani potrzebował.

-władzom kosty tuoyy nvm wykonanie tey usta- Pewny Xiądz doniósł d. 20 b. rn. jenerałowi
wy. Dtiało się w pałacu dnia 26 marca 1820. M ina  , wielkorządcy w Pampelunie o  uknowa-

’’dadry tdn ia  3 1 marca. Jak we wszystkich nym spisku na siycie jego i adiutantów , ja-
wieliii'-h rewolucjach , tak i w teraźnieytzey ko też wszystkich oficerów osady, którzy mu
biszpańiłiiey , rozdwojone są zdauia względem w przedsięwzięciu jego dopomagali. Było prze-



szło i oo spiskowych, do których i ów Xiądz 
należał. Tajemnie zbierali się co wieczór; Xiądz 
donosił zawsze jenerałowi M ina  o wszystkiem, 
co się tam działo. W ydano stosowne rozkazy 
dla zniweczenia zamysłu spiskowych, który d. 
2  5 wieczorem tniano przywieść do skutku. 
Zgromadzone w liczbie przeszło 6ooo ludzi woy- 
sko w Pampelunie  i okolicach , czekało tylko 
rozkazów do działania. Tymczasem nadeszło 
jenerałowi M ina  mianowanie na urząd wieli? o- 
rządcy Nawarry; spiskowi zaniechali swoich 
schadzek , i odmieniwszy sposób myślenia oka­
zywali przywiązanie do konstytucyi. Ze zaś 
pe tem naradzali się o rzeczach obojętnych, prze­
stał więc jenerał M ina  na zalecaniu, aby itanich 
baczność dawano.

Dwom ulicom w Alicante dano nazwisko: 
Quiroga i R e g o .  Mają tam także wystawić po­
sąg na pamiątkę konstytucyi.

Nowa ffiumoypalność w M aladze  kazała wy­
płacić 5o,ooo piastrów dla woyska, któremu 
ńa wszelkich potrzebach zbywało.

Anti liberaliści uważają wyrok królewski, 
przeznaczający posiadłości inkwizycyi na umo­
rzenie dfugu narodowego, za wróżbę zabrania 
na skarb wszystkich dóbr duchownych, ozemu
jednak patryoci zaprzeczają - Bawiący jeszcze
w Hiszpanii jezuici, zostają pod ścisłym dozorem, 
a papiery ich zapieczętowano.

T rzech  biskupów uciekło z Hiszpanii, do 
Portugalii; dobra ich wzięto na skarb. Xię- 
ża w Zam ora  ogłosili odszozepseńe.-mi tych 
wszystkich, którzy sprzyjają nowey konstytucyi 
* Sil )ey posłusznym;.- W  Barcellonie zaszła 
kłótnia miqdzy  mnichami w tamecznym klasz­
torze domniikanów; przyszło potem do bitwy, 
tak dalece, iż musiano posłać woysko dla przy­
wrócenia spokoyności. Jedni Xięża byli za wol­
nością, a drudzy przeciwko niey.

Przywrócono tu  kommissyą orderową, jaka 
była za czasów stanów (Cortes). Hiszpan ja ma 
4 ordery woyskowe, zwane. San Jago, Calatra- 
va, Alcantara  i M ontera .

Na pieniądzach hiszpańskich będzie taki na­
pis w jęsyku łacińskim: Ferdinandus V I I  Dei 
Gr/itia et Constitutione M onarchiae  , Hispania- 
rum Rex.

Słychać, iż w  M aladze  odkryto spisek, 
k tó ry  miał zrządzić takie skutki, jak w Kadyxie; 
lecz wcześnie użyte środki utrzymały spokoy- 
ność.

Duchowieństwo w Barcelonie , niekonten- 
te  z nowego svstematu , porozumiawszy się 
x margrabią V ille l , uknowało spisek ma oba­
lenie -dzisieyszego porządku rzeczy i przy­
wrócenie inkwizyoyi. Tym  celem przekupiono 
kilka tysięcy ludzi. Jeden atoli ze spiskowych 
Wydał ten zamach, i nietylko winnych uwię­
ziono, lecz nawet majątki ich stały się Yupem 
pospólstwa.

Zaszło powstanie w P uiterda , pograni- 
czneui mieście hiszpimskiem. Dowódca tam e­
czny, wezwawszy napomoo pobliską brygadę 
żandarmów francuskich , za jey pomocą przy­
wrócił spokoyucsć. Powstańcy- pozabijali
wszystkich celników, którzy się w ręce ich do­
stali.

Wyrachowano, iż z powodu odmiany rze­
czy, blisko 5ooo osób utraciło urzędy w sa­
mym M adrycie , nie licząc t y c h , których od

dworu oddalono. Słychać, iż przeszło połowę 
byłych wygnańców hiszpańskich unneszczcno 
już na u rzędach  cywilnych i woyskowych.

W  okolicach Vdlajranca  ma bydź utworzo­
ny korpus obserwacyy ny; posłano tam już arty 1- 
leryą z Korunny.

Jeden z dzienników frąncuzkich ogłosił na­
stępujące uwagi Napoleona względem os ta tn ie /  
woyny jego w Hiszpanii, dotąd drukiem meo- 
głoszoue : R  zpocasęcie woyny w Hiszpanii
było mojem nieszczęściem. Wszystkie- nieszczę­
ścia moje pochodzą od tego. W u j  na ta  zachwia­
ła zaufanie Europy w mojey rzetelności, roz ­
dzieliła siły moje, dolegliwości mi przy mnoży­
ła, i otworzyła szkołę angielskiemu w oysku. 'Ja­
to akształciłem na półwyspie woysko angiel­
skie. Skutek okazał, iż mocno w wyborze środ­
ka  pobłądziłem; błąd ten raezey jest popełnio­
ny w samym środku , aniżeli w zasadach. Nie 
podlega wątpliwości, iż w epoce, w  które naów- 
czas Francya była w walce nowych wyobra­
żeń, przy wielkim wpływie ducha czasu na re ­
sztę Europy , me mogliśmy zo stawić Hiszpanii 
uwadze i zamiarom naszych nieprzyjaciół. M u­
siała ona, bądź dobrowolnie, bądź przemocą na­
leżeć do naszego systematu. W ypadki Fran- 
cyi kazały się środka tego chwycić, a zasady 
szczęścia narodów są i n n e , aniżeli szczęścia 
prywatney osoby. Przyłączyła się nakoniec do 
potrzeby polityczney i moc prawa. Hiszpamja, 
widząc mnie w niebezpieczeństwie i w woynie 
z P rusam i, prawie wypowiedziała mi woynę. 
Zniewaga tukowa nie mogła zostać bez kary . 
I z mojey strony mogłem jey wypowiedzieć woy­
nę, a skutek był pewny. W  toy to właśnie lek-* 
k. śc< przedsięwzięcia pobłądziłem. Naród hi­
szpański pogardzał swym rządem, i oczekiwał 
z niecierpliwością odrodzenia się swojego. Z wy­
sokości, na jakiey mię los postawił, sądziłem 
się bydź powołanym , sądziłem godnem siebie 
zdziałać tak wielkie odmiany. Chc.ałem oszczę­
dzić przele wu krwi, ażeby żadna jey/kropla me 
splamiła oswobodzenia-Kastylianów Zmieniłem 
rząd ich, dałem im liberalną konsty tucyą , u- 
znałem za potrzebę (może z b ; t  lekkomyślnie) 
odmienić ich dynastyą, i dałem im brata  mo­
jego. On jedynym był tylko Cudzoziemcem po­
między nimi. Szanowałem nietykalność ich 
granic, niepodległość, obyczaje i prawa. Nowy 
ich Monarcha przybył do swey stolicy, nie 
mając innych ministrów, ani inney rady, tylko 
jacy i jaka była za przeszłego rządu. W oysko 
moje miało się już cofnąć. Dopełniłem więo 
zupełnie dobrodzieystwa , k tóre  zsledwię kie­
dy jakiemu ludowi wyświadczone było. Tak by­
łem o tem przekonany wtenczas, i tak teraz. 
Hiszpani nawet sami tak przekonani b y l i , a 
szemrali ty lko na form y. Oczekiwałem ich bło­
gosławieństwa; inaczey się przecież stało. W spo­
mnienie cbrazy zapaliło ich gniew; widok prze­
mocy utwierdził w nich upor. W szystko  się 
za broń chwyciło. Hiszpani w ogóle działali jak 
ludzie honoru, i zaprzeczyć temu niem ożna; 
wszakże za swe zwyoięztwa okropnie ukarani 
zostali. Zasłużyli byli na los lepszy."

F r a n c y a .
P ary i, dnia  5 kwietnia. Słychać, iż nade­

szły do Paryża pisma dwóch g a b in e tó w , nay- 
większy wpływ W Europie mających. Miarku-



jąc po m eukonten tow aniu  zagorżałych rojali- 
<ńów, zdaje s i ę , iż zaw iera ją  w  ‘sobie oświad­
czenie przy jazne konsty tucyynem u system ato- 
w i , k tó rego  u trzym an ia  cała F rań cy a  żąda.

Poym ano w  P a ry żu  dnia i  go kwietnia  czło­
w ieka , pew nie obłąkanego rozum u, k tóry tw ie r ­
d z i ł , iż pałac Tuilleries należy dó syna jego 
Bonapartego.

D ziennik  lie C onśtitu tionńei dońiosł |iod drtietń 
3o m arca ,  iż duch mienia konsty tucy i rep re -  
ż en tacyyney  ogarnął i p o r tu g a lczy k ó w ; że są 
w  ty m  kra ju  rozruchy ',  źe uwięziono w szyst­
k ich  oficerów angielskich, będących  w służbie 
portugalskiey i t .  d . —  W iadom ość t ę  zbi­
jały dzienniki m iniśtrow skie i zagorzało-roja- 
listówskie. Z  powodu tego zbijania ta k  te n ­
że dziennik le C ontiitutionnel dnie 2go kw ie­
tn ia  n a p is a ł : —  „ D zienniki ministrowskie" i 
zagorzało - rojalistowskie zaprzeczyły  tem u,-  
co tm y  o poruszeniach ludii w Portugalii do­
nieśli. T o n  tego zaprzeczenia , i yvSpomiiie- 
ń ie  , iż podobnie te ż  dzienniki zbijały donie­
sienia nasze o początkow ych w ypadkach w H i­
s z p a n i i , tern bardziey nas przekonywają, iż, 
cośm y o Portugalu  donieśli, muśi bydź prawdą. 
D  a o simy n a d t o , że dziennik portugalski Wy­
daw any w Londynie przez Xiądxa z Lisbony 
tw ierdz i,  iż jezuici ułożyli pro jek t opanowania 
k ra jó w  po rtuga lsk ich ,  i źe osada sżwaycarska 
w  B r e s y l i i , gdzie K ró l  portugalsk i mieszka, 
jest pod k ierunkiem  jezuitów. *

X ięźna B erry  w kró tce  po śm ierci swojego 
m ęża miała sett osobliwy; k tó ry  ją, jak m ów i­
ła  , n iemało pocieszył. W id z ia ła  ś. Ludwika* 
k tó ry  się do niey przybliżał z dwóygiem dzieci 
n a  obu ręk ach  : na lęwey t rzy m ał dziew czyn­
k ą  , a ha  p raw ey  chłopczyka. Dotknął się 
z  lekka oczu X ię ż n e y , i uyrzała  tego Króla, 
kłsdącego na skronie dziew czynki kotonę, a na 
skronie chłopczyka drugą, świetnieySZą jeszcze; 
poczem  nagle zniknął. O d tąd  m niem a X?ężńa, iż 
u rodz i  syna do wielkich dzieł przeznaczonego.

Spodziewają się codziennie w izbie deputo­
w a n y c h  zaskarżenia X ięę ia  D ecazes przez  P . 
Clausel de Conssergues.

Odpowiedzialni w ydaw cy libera lnych dzien­
n ików  : Ceńsor, Canstitutionnel, Courrier, R e -  
nom m ee, ln d ependań t, pociągniem są do sądu, 
z a  co, nie wyrażono.

P a ryż dn ia  8 kw ietn ia .
U tw o rzo n e  tu  pod s te rem  Pana Ł a fitte  to ­

w a rzy s tw o  zbierające składkę na wsparcie tych , 
jktórychby, w skutku nowego p r a ń a  o ścieśnie­
n iu  wolności ośobistey Uwięziono, odwołuje się 
w  w y dańey odezwie do ludzkości F rancuzów , 
k tó r a  pochodząc od Boga, żadneoi praw em  przy­
tłum ioną w sercu bydź nie m c ie .  Imieniem spra­
wiedliwości i l i to śc i ,  zachęca do wspierania 
nieszczęśliwych, stających się ofcarą tego p ła ­
w a, k tó re  wolność, majątek, sławę, zdrowre, ro ­
zum, a n aw e t /ż y c ie  obyw ate li  czyni zawdslemi 
ó d  łaski, polityki, nienawiści, zemsty, przekup­
s tw a, podłości, bojaźni, hum oru i namiętności 
k ilku celnieyszych osób, i m nóztw a tych , k tó ­
r z y  są  narzędziem  i s tronnikami zamowladno- 
Ici. N* dowod p rz y to c ż o n o , iż mimo w no­
szonych, ale odrzuconych odmian tego prawa, 
uw ięz iony  nie wie o przyczynach swojego u -  
w ię z ie n ia ; iż chociażby pisać i czy tać nie u- 
miał, niedostanie z u rzęd u  żadnego obrońcy;

*  W plnoD rukow ać. Ig n a cy  R eszka  Kom. Ci

i i  nie ma przyzw oitey  żyw nośc i ,  ani żadnego 
tow arzysza ; i i  rodzina Uwięzionego nie jest u -  
wiadomioną o tern zdarzeniu; iż niewłożono od­
powiedzialności za niesłuszne uwięzienie, k tó­
re  zaraz dowolnie pow tórzyć  można, i że izbom, 
nie udziela się śpisu uwięzionych. Ludzkość więc 
nakazuje wszystkim mieszkańcom wolnego k ra ­
ju, aby się połączyli dla dania pomocy i pocie­
chy  uciśnionym .—- „ Zdaje się (pisze M onitor), 
iż naczelnicy tego związku, chcą oskarżać p rzed  
n arodem  rz ąd  i większość członków obu izb. 
Nie może rząd  patrzeć obojętnie na  polityczny  
zw ią z e k ; zwłaszcza taki, k tórego  pierw szym  
czynem jest oświadczenie się przeciwko niemu, 
i k tó ry  chce się rozciągać po całym rozległym 
kraju. “—  Odpowiada na to dziennik kanslytu* 
cyonista : ,, G dyby obywatele zbierali się n ie­
k iedy, obrali sobie prezesa i sekre tarzy ,  n a ra ­
dzali się nad przedm iotami praw odaw stw a i  
rządu  krajowego, i na zgromadzeniach swoich 
uchwały stanowili , w tenczas  możnaby to  n a ­
zwać politycznym  związkiem; lecz  nierozsąd- 
kiem jest uważać pod tym  względem to w a­
rzystw o, chcące jedynie przynieść  ulgę biednym  
więźniom , i dać wsparcie rodzinom ich, k tó ry m  
nędza z a g r a ż a . ,, Pomimo w sze lk ie j  su ro ­
wości cenzury  (pisze tenże dinennik konstytu- 
cyonista) nie odstąpimy nigdy od zasad, k tó -  
re ra iśm y  się dotąd stale powodowali. Zawsze 
bronić będziemy swobód narodow ych od wy­
m ierzonych na niw Zamachów : p raw a narodu  
będą  rów nie  przedm iotem  myśli i usiłowań na­
szych; a ped opieką konsty tticyynego tronu  nie 
przestan iem y nigdy obstaw ać za k o n s ty tu c ją  i 
wolnością.is

Jene ra ł  Coińard,oddając dnia 5o z. ffl. w  R e n ­
nes chorągwie drugiem u legionowi, miał mow ę, 
k tó rą  zakończył tenii  słowy: N iech  w pożne  
lata ży je  Król, aB urbonow ie  nazaw sze! W  chwi- 
] i, gdy woysko jednomyślnie odpowiedziało o* 
krzykiem : N iech  ży je  K ró l!  tymczasem mło­
dzieńcy stojący na  środku, za w o ła l i : N iech  ży±  
je  ko n sty tu cya !  co kilkakrotnie i tak  gło­
śno powtórzyli,  iż jenerała  zagłuszyli. P rzy ­
stąpił do n ich  jenćrał, i z um iarkowaniem  w y- 
ś taw ując  im nieprzyzwoitosć tego postępku 
r z ć k ł :  O krzyk: Niech żyje Król! m ieści ła k ie  
w sobie okrzyk: Niech żyje konsty tucya ! którą  
nadal: bo p od ług  zdan ia  w szystkich  dobrych  
F r a n c u z ó w , Król i konstytacya  są n icro zd tie l-  
ne od siebie.

Dnia 3 b. m. widziano tu  3 m łodzieńców , 
k tórzy  się przechodzili w P ala is R o ya l i mieli u- 
sta zalepione wielkim tró jk o lo ro w y m  opłatkiem. 
Ciekawy lód chodził tłumem  za nimi. P rze ­
szli kilka ra zy  wzdłuż galery i, a nareszcie  w y1- 
prowadzili ich żandarmowie.

W Ł O C H Y
W  nocy z d. 22  na 2 3 marca, gdy Gyciec ś. 

zabierał się do spoczynku, ukazał się dym w po­
koju sypialnym. Spostrzeżono zar?.z i ogień, po­
chodzący z komina. Biblioteka była już blizka 
zapalenia się.

L iczne bandy rozboyników  w  kraju kościel­
nym jeszcze się snują.

W W e n ecy i  pokry ją  te raz  wiele kanałów , a 
tak  miasto zyska szerokie ulice.

K ról neapohtańaki s ławnemu ry m o tw ó rr jr  
TasBowi kazał w ystaw ić pomnik.

-     —   ---

IZ ,  C d ’ —  W W iln ie  w  D rukarn i R edakcyi
D O D A T E K
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O g ł o s z e n i a .  t e r a z ,  m c a  u p r y l a , a  z a t e m  ż y c z ą c y  o n e  z a 3
3. G d y  r o d z a y  s p r a w y  m ó je y ,  w s k u t e k  U k a -  o r ę d o w a ć  z e c h c ą  w  p o m ie n io n y c h  t e r m i n a c h  j a ­

z u  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  w  r o k u  i 8 i o  a u g u s ta  5  o>ić s ię  d o  R z ą d u  z  e w ik c y a m i  d w ó le tn ią  i n -
d n ia  d a to w a n e g o  d o  D e p a r t ,  2 g o  S ą d u  G ł. L i t .  t r a tę , j a k a  z  l i c y l a c y i  w y p a d n ie ,  w y n o s z ą c e m i ,
M i l e n ,  n a ś ta łe g o ,  w z g lę d e m  o d d a n ia  s u k c e s s y ip o  Wr a z ie  n i e w y n a l e z l e n i a  s ię  o c h o c z y c h  n a  d w u -
M a r ja n n ie  z  M e łw iń s k i c h  R o d z ie w ic z o w e y  Ł o w  
c z y n i e  K o w ie ń s k ie y  j e y  s u k c e s so ro m  s p a d łe y ,  p ó  
k i l k a d z i e s ią t  l e tn im p r o c e d o w a n iu ,  g d y  n i ż e y  p o d ­
p i s a n y  p r a w n ie  i  ja k o  p r a w y  s u k c e s so r  p o  t e y z c  
M a r ja n n ie  z  M e łw iń ś k i e y  R o d z ie w ic z o w e y , w  s ą ­
d z i e  Z i e m ,  K o w ie n , w y le g i tó w  a n y , a  p r z e z  t e n ­
ż e  s ą d  Z i e m .  K o w ie ń ■ d e k r e te m  d n ia  4  o k to b r a  
r o k u  o m ie n io ń e g o  181 9  z a  je d n e g o  s u k c e s s o r a  
s p a d ły c h  m a ją tk ó w  w s p o m n io n e y  R o d z ie w ic z o ­
w e y  u z n a n y , j e s t  t y m  s a m y m  j u z  n ie  o b je k tó -

n a s to le tn ie  z a d z i e r i a w i e n i e 5 w  o s ta tn im  t e r m i ­
n ie  i  n a  r o c z n ą  a r ę d ę  t a r g i  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
d ą .  D a t t  r o k u  1 8 2 0  m c a  a  p r y  la  i  6  d n i a .

W i n c e n t y  Ł a w r y n o w ic z  S o w ie tn ik .  
S e k r e t a r z  K a z i m i e r z  N o w i c k i .

i .  N a  m o c y  d e k r e tu  S ą d u  M a g i s t r a t u  m i a ­
s ta  W i l n a  d n ia  2 5 m c a  m a ja  2 8 1 8  r o k u  z a -

w a r i fm .  a  w ię c  g d y  s z la c h c ia n k a 'M a r y  a n n a  S tu -  p o d ł e g o , z o s ta łe m  m z e y  p i s z ą c y  s ię  w y  d e le -
s z y ń s k a ,  a d  p r e z e n s  Z a w a d z k a  t y m ż e  d e k r e te m  g o w a n y  d o  w y p r z e d a n i a  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y -
Z i e m .  K o w ie n ,  p r z y p y t u j ą c a  s ię  n ie p r a w n ie  do  t a c f ą  n a  s a t y s fa k c y ą  k r e d y to r ó w  o d d a n e g o ,
Z t T J l  P °  Mar/ a n n ie  R o d z ie w ic z o w e y  z o s ta ła  u  d r e w n i  0  w  m ie ś c ie  m i n i e  n a  p r z e d .
u c h y lo n ą ,  1 n ie s łu s z n ie  w s z e la k  d o  d a ls z e g o  p r o -  . J ! V r J C o 1 =>
c e d o w a n ia  te r n ie  d e k r e te m  a p p e la c y i  d o p u s z c io -  ™ ie sc iu  A n to k o lu  p o d  N .  * ? 6 8  p o ło ż o n e g o ,  d o
n a 9 w e d le  w y w o d u  s w o je g o  u r o d z e n ia  z e  t r a c i  J P . J a h a  B u d z k i  o b y  w , fV i l e n s k i e g o  n a l e ż ą -
p r a w o  n ie  ty l k o  p r z e p y t y w a n ia  s ię  d o  m a ją tk u ,  
l e c z  n a d to  w c a le  ż a d n e g o  r o d z e ń s tw a , a m  d ó

c e g o . Z y c i a c y  p r z e to  ta k o w y  d w o r e k  n a b y d ź  
r a c z ą  d o  o n e g o  z a j a w i ć  s ię  w  t e r m i n a c h , p i e r -

z w i ą z k u  k r w i  n ie  n a l e ż y , a  p r z e to  z a p o b ie g a ją c  w a s y m  d n i a  l c . d r u g i m  21 i  t r z e c im  o s ta te
ta k o w y m  n ie p ra W n o śc io rh  w d z ie r a n iu  s ię  d o  p o ­
w y ż s z e /  su k c e e ś y i, z a w ia d a m ia  s ię  p u b l i c z n ą  tą  
w ia d o m o ś c ią , z e  w e d łu g  z a łą c z o n e g o  a u te n ­
t y c z n e g o  m a n i fe s tu  z a n ie s io n e g o  n a  p r z e c iw  
s z la c h c ia n c e  M a r y a n n ie  S ta r z y ń s k i e y  a d  p r e z e n s  
Z a w a d z k i e / , n ie  m a  ż a d n e g o  p r a w a  d o p y ty w a ­
n i a  s ię  p o w y ż s z e /  su k c e s sy i- , a n i  o d p o w ia d a n ia  
j e y  p r a w n ie  m e  w id z i  s ię  ż a d n e g o  o b o w ią z k u ,  
a  g d y  te r m in  d a w n o ś c i  z b l i ż a  s ię  n a  d n iu  5 a u ­
g u s ta  r o k u  id ą c e g o  1 8 2 0 ;  z a i y m  je ż e l i b y  s ię  j a ­
c y  p r e te n s o r o w ie  z n a le ź ć  m o g l i  to  a b y  n a  c z a s  
w y m i e r z o n y  s ta w ili .  R a y m u n d  M i łw iń s k i  K u ­

c z n y m  2 3  m c a  a p r y la  t e r a z .  1 8 2 0  r a k u  o g o ­
d z in ie  t r z e c i e y  p o  p o łu d n i u .  D a t t  1 8 2 0  m c a  
a p r y l a  1 6  d n ia .

M a t e u s z  Ż ó łk o w s k i  R  . M .  W .

1. P a n ta le o n  W  ie d e ń s k i  n a  6  i  p ó ł  o k ta w y  
j e s t  d o  z b y c ia  w  d o m u  W .  D ó r o ś z k i  n a  u l i c y  
D o m in ik a ń s k ie y  p o d  N  425.

i .  O ś w ia d c z e n ie  w  im ie n iu  m n ie  n i z e y  p o d -

p i t a n  p u łk u  ń g o  p ie c h o ty  l i n i j o w e r  w o y s k a  P o l .  p is a n e g o  M i c h a ł a  L ir . P la t e r a  Z y b e r k a  d o
t Z e  ta k o w y  D o d a te k  d o  M a n i fe s tu  m o ż n a  a k t  S ą d u  G łó w n e g o  L i i i  M i l e n .  2 g o  a e p a r t a -
w  K u r . L i t .  u m ie ś c ić  ś w ia d c z ę  K a r o l  R o m a n o -  m e n tu  p o d a je  s ię  z  t a k o w e y  o k o l i c z n o ś c i ;  iŁ
w ie ż  S ę d z ia  G r o d z . P tu  f V .

1. S to s o w n ie  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  p e ł n i ą c e ­
g o  o b o w ią z k i  W i l e ń s k i e g o  C iw i ln e g o  G u b e r ­
n a to r a  , J W . v .  G u b e r n a to r a  i  K a w a le r a  H o r -  
n a , ż y c z ą c y  p r z y j ą ć  n a  s ie b ie  o b o w ią z e k  w y ­
s ta w ie n ie  p o c z to w y c h  d o m ó w , w  p o w ia ta c h ,  R o -  
s i e n s k im .  w e  w s i  M o n tw id o w ie ,  i  B r a s ła w s k im ,  
w e  w s i  O p s ic , o r a z  tu r m o w y c h  z a m k ó w , w  m ia ­
s ta c h  p o w i a t o w y c h ,  T r o k a c h  i  T e l s z a c h ,  r a ­
c z ą  ja w i e  s ię  d o  T T i le n s k ie g o  G u b e r n la ln e g o  
R z ą d u  W d n ia c h  2 , 4  1 6 ,  n a s tę p u ją c e g o  m c a  
m a j a , z  d o s t a te c z n ą  e w ik c y ą  d la  l i c y ta c y i  i  
z a w a r c i a  k o n t r a k t ó w , g d z i e  k o n d y c y e  i  p l a n y  
k o n t r a h e n to m  o k a z a n e  b ę d ą . D a t t  w  W i l n i e  
1820 r o k u  a p r y la  1 6  d n ia .

S o w ie tn ik  W i n c e n t y  Ł a w r y n o w ic z .
S e k r e t a r z  K a z im ie r z  N o w ic k i .

J a n  S te m p o r z e c k i  G u b e r ń s k i  S e k r e ta r z .

1. S to s o w n ie  d o  r e z o lu c y i  w  d n iu  1 6  a p r y ­
la  te r a z ,  r o k u  w  R z ą d z i e  n a s i a l e y , p o w tó r n ie  
p o d a j e  s ię  d o  p o w s z e c h n e y  w ia d o m o ś c i ,  i i  
d o m y  m u r o w a n e  k u p c a  S łu c k ie g o  w  m ie ś c ie  
W i l n i e  n a  Z a r z e c z u  i  z a  O s tr ą  B r a m ą  p o ło ­
ż o n e  , o r a z  b r o w a r  l  p iw o w a r n ia  p r z y  p i e r ­
w s z y m  z  t y c h  d o m ó w , Z8 w s z y s tk ie m i  p o tr z e -  
b n e m i  b r o w a r n e m i  n a c z y n i a m i  n a y d u ją c e  s ię ,  
c d d a w a ć  s ię  b ę d ą  w  a r ę d ę  w  R z ą d z i e  G u b e r ń -  
s k i m  n a  la t  1 2 , i  n a  h c y ta c y ą  ta k o w e y  a re m -  
d y  p r z e z n a c z o n e  s ą  t e r m i n a  2 3 , 2 8  i  5 o d n i a

fco o ś w ia d c z a ją c y  s ię  m im o  h a y r z c t e l n i e y s z e y  
o c h o ty  c z y n i e n ia  k a ż d e m u  o b y w a t e l s k i e /  p o ­
s ł u g i ,  d l a  l i c z n y c h  w ła s n y c h  z a t r u d n ie ń ,  k tó ­
re  m n ie  d o  z u p e łn e g o  o d d a le n ia  s ię  z  t u t e y -  
s z e y  W i l e ń .  G u b e r .,  d o  G u b e r . K u r l a n d z .  i  B i a ­
ło r u s k o  W i t e b . ,  z n i e w a l a ją  , n ic  m o g ą c  n a d  
ń ie le tn ie m i  d z ie ć m i  z m a r ł e g o  n ie d a w n o  K a z i ­
m ie r z a  H r a b i  P l a t e r a  P ó ł k o w n i k d  w o y s k  P o l ­
s k ic h , i  j e g o  p o z o s t a ł y m  m a j ą t k i e m ,  w s p ó ln ie  
z  d a l s z e m i  O p ie k u n a m i , p r z e z  t e s ta m e n t  z e ­
s z ł e g o  d la  t y c h ż e  d z i e c i  n a ż n a c z o n e m i  a n i  
o g ó ln i e  ,  a n i  p o s z c z e g ó ln i e  , c z y n ń e y  e x e k w o -  
w a ć  O p i e k i ,  o n e y  s ię  z r z e k a m ,  Z e  ż a t y m  d o  
a d m i n i s t r a c y i  o p i e k u ń c z e /  in te r e s ó w  w e w n ę ­
t r z n y c h  lu b  z e w n ę t r z n y c h  a n i  d o  r z ą d u  n a d  
t n a j ą tk a m i  z e s z ł e g o  K a z im ie r z a  P l a t e r a  n a le ­
ż e ć  n ie  b ę d ę , p r z e z  n in ie y s z e  p u b l i c z n e  o ś w ia d ­
c z e n ie  w sp ó lo p ie k u n ó u )  i  w s z y s t k i c h  k t ó r y c h b y  
to  o b c h o d z i ło  o s t r z e g a m ,  a  d l a  w i ę k s z e y  w i a ­
r y  i  m o c y ,  to  o ś w ia d c z e n ie  p o d p is e m  w ła s n e /  
m e y  r ę k i  s tw ie r d z a m .  D a t t  w  W i l n i e  1 8 2 0  
m c a  k w ie tn ia  8  d n ia .  H r .  M i c h a ł  P l a t e r  Z y b e r k .

R o k u  1 8 2 0  m c a  a p r y l a  g  d n ia .  N a  S ą ­
d z i e  G łó w . L i t .  W i l e ń s k i m  2 g o  D e p a r ta m e n tu  
s t a w a j ą c  o s o b iś c ie  a d w o k a t  t e g o ż  s ą d u  W .  
K a z im ie r z  A n tu s z e w ic z .  T a k o w e  o ś w ia d c z e n ie  
H r a b i  M :  c h a ła  P l a t e r a  Z y b e r k a  d o  A k t  p o d a ł  i 

J ó z e f  K o m a r  P r e z y d e n t  D e p a r .  W in *  
c e n ty  R o g a l s k i  S o w .  i  K a w a l e r .  A n t o n i  Ś w i ą t ­
k o w s k i  A s s .  S e k r .  D o b r z a ń s k i .  G u b e r . S e k r  *

L .  R a c z y ń s k i .



i . N iże y  podpisana w assystencyi opiekuna 
fV ./ Tadeusza Czarkowskiego i uproszonych p r z y ­
jaciół, do urzędu i akt wysokiego komitetu kru- 
ju  tarnopolskiego A nna z  M ełw ińskich N artow - 
ska, n iegdy W . A ntoniego, Tadeusza, Bartłom ie­
ja  trzech im ion M ełw ińskiego, i B ryg id y  z So - 
biesczańskich córka, i- jed yn a  sukcessorka, niegdy  
W . Jana, A ugustyna Nartow skiego m ałżonka , po­
została wdowa, przeciwko PF. M aryann ie S tarzyń-  
skiey , zanosi nayuroczystszą  skargę, i z  ta PP. 
M a rya n n a  S tarzyńska  p rzy ją w szy  list od p len i­
potenta n iegdy PP. Antoniego M ełwińskiego z W il­
na p isa n y  do sukcessorów tegoż Antoniego M e ł­
wińskiego adressowany o sukcessyi po M yryann ie  
z  M ełw ińskich Rodziew iczów ą, donoszący, oraz 
ze jest dekret uzyskany, a dla tego, aby nikomu  
tegoż in teressu nie odstępować, ostrzegający, pod 
pretcx tem  słabości w yw abiła żalącą się z je y  do­
m u do siebie do Z a lesczyk , gdzie potenczas p rze ­
byw ała a nie pokazując wspomnionego listu, i o- 
wsz«m uży ła  na podstęp słabcści niżej podpisa- 
n ey ia lą cey  się, dała je y  do podpisania gotowe 
pism o, jakoby moc do w indykow ania sukcessyi po  
M a rya n n ie  ż M ełw ińskich Rodziewiczowey na­
dające , poniew aż f aś żaląca się poprzedniczo  
w szelkiego \ m ajątku swego niegdy W . Janowi, 
A ugustynow i Nartow&kiemu mężowi swojemu, 
dnia  i lutego w roku  1806 u czyn iła  donar.yą, a 
z  mocy takowey donacyi sukcessya po M aryann ie  
z M ełw ińskich Rodziew iczow ey, była ju ż  w łasno­
ścią tego niegdy W . Jana A ugustyna N artow - 
skiego, a po jego śm ierci do jego syn ó w , Anto­
niego, F elixa  i W o j ciecha N artow skich, w m ał­
żeństwie z żalącą się spłodzonych, w opiece W .  
Tadeusza Czarkowskiego będących na leży , ponie­
w aż także wspomnione pismo W . S ta rzyń sk ie j 
dane nastąpiło podstępnie, bez żadnego rozm ysłu  
i  rozw agi, bez rady p rzyjació ł i opiekuna, bez 
żadney  assystencyi samotnie, bez żadnego datku  
i  w ziątku  przeciwko wszelkim uroczystościom p ra ­
w a 1 z nayw iększą krzyw dą  synów żalącey się, a 
z W . Janem , A ugustynem  N artow skim  spłodzonych  
dla tego odwołując pism o w yżey wspomnione, ja ­
ko dzieło pode jśc iem  bez żadnego datku i w ziątku  
i' bez żadnych  praw nych solenności nastąpione, 
one n in ieyszym  m anifestem  zniew aża, zaskarża, 
i  aby żadnego nigdzie w ża d n ym  sądzie niem ia- 
ło znaczenia , nay uroczy ściey m anifestuje się. —  
A  nadto zn a jd u je  potrzebę ośw iadczyć, i ż  W . 
M a rya n n a  S tarzyńska ' będąc nieprawą córką W . 
Antoniego M ełw ińskiego z osoby sw ojej nie m a  
żadnego praw a do sukcessyi po Antonim  M eł-  
w ińskinl i po M aryann ie  z M ełw ińskich Rodzie- 
w iciow ey. a dla tego n in ieyszym  m anifestem  o- 
strzega 1 zawiadamia', aby z tąz I f  . S tarzynską  
nikt w ż a d n e j ćzynności 1 układy względem suk­
cessyi po M aryann ie  z M ełw ińskich Rodziew iczo­
w ey n iew ch o d ził, i wszelkie w tym  przedm iocie  
p rzez  tę i IV. M aryannę S tarzyńską  poczynione  
kroki n in ieyszym  m anifestem  zaskai za , z za  nie­
w ażne uznaje nayuroczyśćiey m anifestuje się. 
D nia  19 stycznia  1812 roku Strzałkow a, A n ­
na z M ełw ińskich  N uriow ska (I, S .) Jako assy- 
istający opiekun podpisuje się Tadeusz Czarkow­
ski ( f .  S  ) Jako proszony przy jac ie l i świadek 
podpisuje się A dam  N iew ierski (.L ..S .) Jako p ro ­
szony przyjaciel i św iadek podpisuję się F ranci­
szek T ym iński (L. S.) Jako ten m anifest w  aktach  
komitetu Tarnopolskiego do x ięg i tranzakcyiney  
I ,  pag. 343 et 3ig  w pisanych jes t, n in ieyszym  za­
św iadczam  Tarnopol dnia  21 feb ru a ry i 1812 ro­
ku J  PPszelunyński archiw ista  (L . S . ) .—. Roku 
1820 miesiąca apryla  10 dnia  przed  aktam i Grodz, 
powiatu W ileńskiego stawając obecnie Pt’. JP an  
R a ym u n d  M ełw iński hopitan w o jsk  Polskich m a­
nifest m n ie js z y  do akt podał, p rzy ją łem  Grodz, 
powiatu PPileń. Regent J ó ze f Bohusz.

Z e  takowy m anifest m ożna w  K u ryerze  L itt. 
umieścić świadczę K arol R cm anow icz Sędzia  
Grodz. P ttu  W ileń . roku  1820 dnia  i 4 apryla .

1, W  skutek  rozporządzeń Zwierzchności.O­

pieka szlachecka P tu  W ilen . ogłasza * źe niżey 
w yrażone m ajątki znaydujące się w  zarządza­
niu oney, leżące w powiecie W ileń., z karczm a­
m i ,  młynami i wszelkiemi przynależnościami, 
oraz dom obywateli Zienkowiczow i schedy w do­
m ach pod Nmi i 58 i 3o8 w m ieśc ie  W ilnie po­
łożonych, w ypuszczają  się w  arendę od dnia 23 
idącego miesiąca k w ie tn ia ,  celem rycbleyszego 
zaspokojenia zawinioney Skarbowi należności. 
Życzący  zaarendować lakow'e dobra w ogóle, 
lub udzielnie folwarki, m łyny, karczm y  i mie­
szkanie w domach w y ż ey  pomienionych , ra czą  
z pewną i dostateczną poręką  przybydź do Mia­
s ta  W ilna, dla zrobienia w Łem przedmiocie u- 
m owy w dniach ig , 20 1 21 teraźm eyszego m ca 
kwietnia. W ilno  1820 ro k u  kw ietnia  io  dnia 
(podpisano) P rezes Opieki M arszałek P tu  W ileń ,  
Dworu Jego Cesarskiey Mości K am er-Junkier i 
K aw aler Mikołay A bram owicz. Za zgodność: 
S ekre ta rz  Opieki Szlacheckiey P tu  W ileńskiego 

Zygm unt Siemaszko.
Do zaarendow ania zą rem ane t  Skarbowych 

podatkow, dobra: W o ro n a  i T rok inn ik i Radzcy 
Stanu Czyża, dusz w onych wedle ostatniey re^ 
wizyi nayduje się 182 A ntonow  v. Kiemele Sę­
dziego Grodz. W ileń . Komanowicza dusz by. 
K ietu tany  Sędz. Granicz. Guber. Kociełlą dusz 
88. Kazimierzów' b. Sędz. Ziem. W ileń . Ciecha­
nowieckiego dusz 71, Miedniki Grabowskiego 
dusz 2 4 o , Buywidziśzki Radzcy S tanu  Łappy 
dusz 170, Gzechy i -M ark u n y  K apitana Brzo­
stowskiego dusz 168, Kuźliszki JW iłeyki dusz 
3o, Muśniki Podberesjiich dusz 255, R akańce 
Xiężny Puzyninv dusz 67, Onżadow (n Sędziego 
Grodz. W ileń . Mączyńskiego dusz 52, Kowsza- 
dała Pisankow dusz 7g, Lelekańce i M ielew- 
szczyzna Sawickich dusz 98, M azuryszki P ro- 
zora dusz 56, Olesin Dow narow icza dusz 12, 
Szlagieryszki W erso ck ich  dusz 78, Szylniki Sa- 
tk iew icza  dusz i 5, Podbrzeż Ciechanowieckiego 
dusz r 3 i,  Rostymany Kosmowskich duSz 53, 
Sienkowszczyzna Szyszkowey dusz 10, Biała 
W a k a  Zmiejowskich dusz i 5o, Szukiszki Po- 
m arnackich  dusz 32, W oydaciszki Korsaka dusz 
54, Moygiszki Czaykowskiey dusz 17, A nueny 
Ułanowskich dusz 6, Chmielowka Korkucia, 
schedy z exdy wizyi Elizabelińskiey, Bijuciskiey, 
W iżu lańsk iey , oraz z exdywizyi majątków Szul- 
nik i G o z y , wieś P ru d z ia n y , dom obywateli 
Zienkowiczow i schecly z exdywizyi domow pod 
Nmi i 58 i 3o8 w W ilnie położonych.

Z a  zgodność: Sekr. Zygm unt Siemaszko.

1. P o d a je  się do puhlicźney w iadom ości, 
iz  w  domie b y w szy m  S łuczyńsk iego  a teraz  
W . Z a yko w sk ieg o  R a d , M . Pf/ ilna na p rzed ­
mieściu A ntokolu  po d  N . i 355 są porządne  
pokoje do n a ję c ia , ze w szelkiem i w yg o d a m i 
to jest: z  oddzielnem i kuchniam i i  p r z y  nich  
staneyam i, stayniam i, w ozow niam i i t. d. K lo -  
b y  sobie ż y c z y ł ,  za  ponjierną cenę nająć, niech 
się zg ło s i do właściciela m ieszkającego w  ty m ­
że domie. D a t roku 1820  mca kw ietn ia  i 6 d .

O głasza się po raz. drugi i trzeci.
2 E x ce rp t  oświadczenia z P ro toku łu  potocz­

nego Ziemskiego P tu  W ileń : w d a c ie  niżey wy- 
raźającey się zapisanego e t  eorundem pod pie­
częcią Ziem. tegoż P tu  jest wydań.

Roku 1820 miesiąca aprila 9 dnia P rzed  ak­
tam i Ziemskiemi P tu  W ilen. staw ając osobiście 
Star- Dawid Chomkowicz Żakowicz oświadcze­
nie wpisać do pro tokułu  podał następnie pisane 
oświadczenie imieniem Star. kupca Ucianskie- 
go Dawida Chomkowicza Żakow icza w rzeczy  
następującey. Przed kilko laty oświadczający się 
zrobiwszy spółkę z B erka Hirszowiczem obywr. 
Ucianskim zajedno z nim w'szedł w handel, dzieląc 
po połowie wszelki zysk i s t r a tę  , że zaś han­
del bez k re d y tu  obeyść się nie m o ż e , przeto



p o w ie rz a ł  C hom kow icz  B e rk o w i  ce ro g ra f fy ,  a 
B e rk o  ró w n ież  d a w a ł  ie Chomkowiczowń. Nie 
a isu ra tne  B erk i  obeyście się  da ło  p ow 'od , iż 
C hom kow icz  z n im  rozdz ie l ić  się zupełn ie  i ob­
liczyć  się p o s ta n o w iw s z y , opisał się w t e y  r z e ­
czy  na  Sad  Po lubow ny  Ż y d o w s k i ,  k tó r y  gdy 
z nim o s ta te c z n y  p o s tan o w ił  r a c h u n e k  oba w spól­
n icy  ro k u  1818 julii 26 dnia  w edle  relig ii swojęy 
w ykonali  p rzys ięgę , iż żaden z n ich  w zajem nie 
po w ie rzany  ch  ce ro g ra łfo w  n ieu ta i ł  i n ik o m u  nie 
m w a d io w a ł .  m an o  d o s ta teczn e  po ta k ie y  p r z y ­
s iędze  bezp ieczeństw o  C hom kow icza , B erko  b y ­
ły^ w spólnik jego u ta iw sz y  C erograbf  pod d a t t ą  
1817 łe b ru a ry i  20 z te r m in e m  op ła ty  tegoż  r o ­
k u  a p rd a  22 z p ie o z ę ta r s tw e m  B e rk i  L ey ze ro -  
w icza  Szkolnika i Szepszela  Szlom ow icza  obyw. 
U oiańskich na  rub li  s re b r .  1200 t r a k t o w a ł  
p rz e le w e m  onego M o w szę  B m ow icza  obyw . 
T ra sz k u n sk ie g o  i W .  W in c e n te g o  P io t ro w s k ie ­
go Sędz. Gran- W i l k o m ,  czy  z n im  zrob ił  ja ­
k i podstępny  n a  k rz y w d ę  ich  a na zaburzen ie  
ty lk o  spokoyności ośw iadcza iącego  się akkord , 
n iew iadom o , lecz ośw’iadcz&.iący się po s tan o ­
w iw szy  pozwać o t a k o w ą  zd rad ę  i o z łam anie  
w ia r y  p rzy s ięg ą  u p ew n io n ey  B e rk ę  H irszo w i-  
cza Segal zow iacego  s i ę ,  n iżeli z n im  p ro c e d e r  
przew iedz ie ,  t y m  czasem  onego solennie_ obżala, 
i ażeby n ik t  pomiernonego cerograbfu  Jako nic  
zgoła  nie znaczącego  m e  n a b y w a ł  , p rz e z  n i­
n ie j s z e  oświadczenie os trzega . U teg o  ośw iad ­
czenia  podpis w p ro toku le  n a s tę p n y .  D aw id  
C hom kow icz  Żakow icz .

Zgodziłem  A n d rzey  T o w ia ń s k i  R e g e n t  Z ie m ­
ski W ileń sk i .

T a k o w e  ośw iadczen ie  R e d a k c y a  m oże w  K u- 
r y e r z ę  L i tew sk im  um ieścić  p o św iadczam  Jakób  
T o w ia ń sk i  Ziem. P t u  W ile ń .  P isa rz .

N iżey  podpisany stosow nie  do ośw iadczenia  
ro k u  1820 a p n la  9 w  a k ta c h  Z iem sk ich  W i ­
leńsk ich  zapisanego i w n in ie y s z e y  gazecie  sp o ­
sobem aw izacy i  um ieszczonego lubo jest p e ­
w n y m . iż n ikom u zgoła za c e r  ograbiam i d łu żn y m  
n ie ’ jest,  na  podobny je d n a k  p r z y p a d e k ,  jak  toż 
oświadczenie  obeym uie chcąc  się ubezp ieczyć ,  
każdego w szczególności zm yślony jego ce ro g rab  
lub zd radą  u k ry ty  maiącego',  uprasza , aby ony 
w  przeciągu d w ó ch  m iesięcy do W J P .  D om in i­
k a  W ildz iew icza  b. Sędziego G ran .  W ił-  lub 
do W .  Jana Zongołłow icza  b P isa rza  Z ie m .W iłk .  
obu blisko Uciany m ieszka iących  o b y w a te l i  za- 
jaw ić  1 p rz e d  nimi okazać r a c z y ł  a od ty ch  o- 
sob uw iadom iony  o ilości 1 dacie  n as tan ia  c e ro -  
g ra fu ,  z w łaśc ic ie lem  onego rz e c z  m ieć  będzie  i 
p r z e d  n im  się t łu m a c z y ć ,  niezajawienie  zaś sa ­
m o ■ w p rz e c ią g u  teg o  czasu  p rz e d  k tó r ą k o lw ie k  
z w yż  w y ra ż o n y c h  'osob, uczyni o św iad cza iące ­
go s i ę 'b e z p ie c z n y m  , a d z ie rżącego  w  u k ry c iu  
n ic  n iezn aczący  ce rog rab  o zm ow ność  i zd radę  
n a  szkodę ośw iadcza iącego  się p o d ey rzan y m . 
1820 apr .  11 d n ia _

D aw id  Chom ko Ż a k o w ic z  kup iec  U ciański.
T a k o w ą  aw izacy ą  może R e d a k c y a  w K u r r e -  

rze  L i tew sk im  um ieśc ić  pośw iadczam  Jakób  To- 
w iański Z iem . P t u  W ile ń .  P isa rz .

schedy  n ien ab y w a ł ,  Jako już do sa ty sfak cy i  m o ­
cą  powyższego  d e k r e tu  u leg łey  ośw iadcza jącem u  
się, śm iem  up ra szać .  W p r z e c iw n y m  bow iem  zda­
rzen iu  w ła sn ey  winie t a k o w ą  s t r a t ę  p rz y p isa ć  
zechcą* R  1820 #1. 10 ap r .  M icha ł  K w ia tk o w sk i .

Ze ta k o w e  ośw iadczen ie  w  K u r .  L i t .  w y d r u k o ­
w ane być m oże z a św iad czam  K aro l  R o m an o w icz  
Sędzia G r .  P t u  VVileń.

3 Podług zwyczaju w tutejszym mieście pra­
ktykującego się . w terminach Sgo Jerzego 1 Sgo 
Michała wypuszczają się w arędę domy , stan­
cy e , sklepy, i temu podobne, z powodu przeto^ 
zbliżającego się terminu Sgo Jerzego, wileński 
Policmeyster uprzedza wszystkich tuteyszych mie­
szkańców jako wypuszczających w arędę domy, 
stancje, sklepy, etic , tak też i  najmujących one, 
że według krajowego prawa i prawideł w usta­
wie dobrego porząaku w §§. 179 i 189 przepi­
sanych, należy zawierać kontrakty czyli umowy 
na piśmie z poszczęgólnem wyrażeniem wszyst­
kich warunków jakie się stanowią między uma- 
wiającerni się , i takowe umowy czyli kontro,kta 
zajawiać do Policyi , lub którejkolwiek części o- 
ney. fVolnó wszakże robić najem mieszkań ja ­
ko też i sług nie zajawiając kontraktów , lecz 
w zdarzeniu sprzeczki lub niedotrzymania wa­
runków umowy, Policja nie jest obowiązaną wów­
czas czynić żadney satysfakcji stronom spór ma­
jącym i skargi o tern się nie przyjm ują. O czerń 
dla wiadomości powszechnej umieszcza się ni­
niejsze w gazecię Kury er a L it• Apry  la i 3 dnia 
1820 roku.

P. Szłykow Policmeyster Wileński Radca Sta­
nu i Kawaler.

3 Z  mocy rezolucji Sądu Ziemskie go Ptu 
W ileń , przezemnie niżey podpisanego delego­
wanego urzędnika , za tą powtórną awizacyą 
dla niejawienia się w pierwszych terminach 
ambientów, będzie się wyprztdawać zpubliczney 
licytacyi, najw ięcej dającemu , za gotowe pie­
niądze , dom po Bodzianowskich, częścią mu­
rowany a częścią drewniany z ogródkiem fru-  
ktowym w mieście W ilnie na ulicy W ileń.pod  
N. 706 położony, w terminach: pierwszym dnia 
tg , drugim  20, trzecim  21 idącego roku i mca 
kwietnia. Życzący zatym nabydź wzywaią się 
na też termina do domu tegoż na ulicy W i­
leńskiej pod JV: 706, gdzie się takowa licyta­
cja  w dniach oznaczonych od godziny 3 do 
godziny 6 odbywać będzie.

Jakób Towiański Ziem. Pttu Wileń. Pisarz.

2 Skutk iem  d e k re tu  oczew is tego  G ro d u  P tu  
W i le ń .  zapadłego w  dacie ro k u  1819 d. 16 x b r a  
sądzona  zosta ła  mnie niżey podp isanem u su m m a 
n a  W  W .  M aryannie  m a tc e ,  i K aro lu  synie  W o y -  
s iadach  z in ek w itacy ą  do wszelkiego m a ją tk u  r u ­
chom ego, i n ieruchom ego, tudz ież  w y szu k ać  się 
m ającego , gdy bowiem  ciż W  W .  W o y s ia d o w ie  
t ro sk l iw ie  u k ry ć  po trafil i  w szelką  sw ą  w łasność , 
ośw iadcza jący  się p rz e to  skutk i powyższego  de­
k r e tu ,  spe łn iać  będzie na schedzie p rzy p ad łey  dla 
ty ch że  W o y s ia d o w ,  z w ydz ia łu  exdyw izorsk iego  
m a ją tk u  W .  Kr.-.ewkowskiego, w  pcie  W i łk o m .  
położonego W  iey ki zow iacego się',gdyby p rz e to  ja ­
k ow y  fry m ark ,  u ta jenie , lub cokolwiek podobnego, 
k u  szkodzie ośw iadcza jącego  się z prokurówra n y m  
niezostało ,iub  gdyby n ik t  z w yż  rzeczonem i W  W .  
W o y s ia d a n n  w  u k ła d y  n iew chodził ,  pow yźszey

5 Majętność Limentows zezy  zna i folwark 
Przemysłów w powiecie Wileńskim, parafii Bo- 
husiawiskiey położone, o mil 8 od W ilna, 3 od 
W iłkomirza, m iędzy rzekami Święta i W ilia , 
w pozycyi od wszelkich wypadków krytycznych  
zasłaniającey i od traktów usuniętey , z wsia­
mi Pipie, JYiewierance, Pacuniszki, i Melche- 
ry szk i, w których dymów rolniczych 3 2, dusz 
męzkich >o4, wolnych /o; mające w sobie grun­
tu włók 55 w jednym  obrębie, w liniach pro­
stych , granicach pewnych i bez naymnieyszey 
szachownicy, w gruntach wybornych, łąkach i 
pastwiskach, z lasem na opa ł, z  zabudowa­
niem w obu folwarkach dobrym , i w większey 
części nowo wystawionym, z browarami na do- 
brey wodzie exystujqcemi, z jeziorami Szwenta 
i Stopowo dobrze zarybionemi, alternate z f o l ­
warkiem Giełwanki do dziedzictwa JW . Grafa 
Kossakowskiego Generała woysk polskich nale­
żącym łowiącemi się, ex re działu przez JW W . 
Felixa i Konstancy/, z Mikuliczow Horodeń skich 
sędziów granicznych powiatu W^ileńskiego speł-
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W io n e g o  z p r z y z n a n e g o  ,  d o  d z i e d z i c t w a  B o ­
g u s ł a w a  H o r o d e ń s k i e g o  p i s a r z a  s ą d u  p o k o j u  
p o w i a t u  M a r y a m p o l s k i e g o  n a l e ż ą c e ,  n a  z a s p o k o ­
j e n i e  w i e r z y c i e l i  p r z e z  r o d z i c ó w  d o k o m e n t e m  
d z i e l c z y m  p r z e k a z a n y c h , s ą  d o 'w y p r z e d a n i a , ’c z y  
t o  p o j e d y n c z o  lu b  w  z u p e ł n o ś c i , k t o b y  ż y c z y ł  n a ­
b y ć  r a c z y  z j e c h a ć  n a  m i e j s c e  d l a  o b e y  r ż e n i a ,  l u b  
i v  c z a s i e  k o n t r a k t ó w  n a s t ę p u j ą c y c h  w  W i l n i e  
W k a n c e l l a r y i  Z i e m s k i e y  lu b  G r o d z k i e j  z g ł o ­
s i ć  s ię  z e c h c e .

W ł o ś c i a n i e  w  o g ó l n o ś c i  w s z y s c y  b a r d z o  
W d o b r y m  s ą  s t a n i e ,  m a j ą  u p r z ą ż  i  d o b y t e k  p r z y ­

z w o i t y  , o d b y w a j ą  p a ń s z c z y z n ę  k a ż d y  c o  t y ­
d z i e ń  s a m p w t ó r  p o  "o  d n i ,  n i e m n i e y  p o  1 2  g w a ł ­
t ó w  d o  z b i o r u  ż y t a  i  t y l e ż  d o  j a r z y n y ,  i  p o  
2  d r o g i  d o  W i l n a  lu b  K o w n a  z  d n i  s w o i c h ,  i n -  
t r a t y  r o c z n e y  g u r ą  1 2 ,0 0 0  z ł o t y c h  z n a j d u j e  s i ę .  
J V i l n o  d .  g  k w i e t n i a  1 8 2 0  r a k u  B .  H o r o d e ń s k i .

Z e  t a k o w e  o g ł o s z e n i e  m o ż e  b y ć  u m i e s z c z o n e  
W g a z e c i e  K u r y e r a  L i t t .  ś w i a d c z ę  K a r o l  R o -  
m a n o w i c z  S ę d z i a  G r o d z .  P t u  W i l e ń .

5 S ą d  M a g i s t r a t u  m i a s t a  W i l n a  s k u t k i e m  p o ­
s t a n o w i e n i a  d n i a  1 2 i d ą c e g o  m i e s i ą c a  n a s ta ł e g o ,  
z a w i a d a m i a  w s z y s t k i c h  k r e d y t o r o w  i  p r e t e n s o -  
r o w  d ó  f u n d u s z u  J P a n a  M i c h a ł a  i  J ó z e f a t y  S i - 
w i ę k i c h  m a ł ż o n k ó w  o b y w a te l ,  w i l e ń .  b y d ź  m o g ą ­
c y c h ,  i ż  p o  z a ł a t w i e n i u  p r z e z  s t r o n y  ż ą d a ń  i  
s p r z e c z e k  o s t a t e c z n e  i  c a łk o w i te  d z i e ł o  e x d y w i -  
z y i  p o m i e n i o n y c h  J P P .  S i w i c k i c h  n a  d z i e ń  2 6  
i d ą c e g o  m i e s i ą c a  a p r y l a  o d r o c z y ł  j a b y  p r z e t o  
j a k i e g o k o l w i e k  b ą d ź  r o d z a j u  k r e d y t o r o w i e  i  p r e * 
t e n s o r o w i e  d o  m a j ą t k u  t y c h ż e  J P P .  S i w ic k i c h  
n i e c h y b n i e  w  d n i u  2 6  t e r a ź n i e j s z e g o  a p r y l a  w  s e s -  
s y i  p o o b i e d n e y  z  d o w o d a m i  p r z e z  s ą d e m  m a g i ­
s t r a t u  w i l e ń s k .  s t a w a l i  i  s t o s u n k i  s w e  u s p r a w i e ­
d l i w i a l i  , a  d e b i t b r o w i e  j e ż e l i  j a c y  s ą  t ł u m a c z e ­
n i a  s i ę  c z y n i l i , i n a c z e y  z e  d l a  w s z y s t k i c h  k r e d y -  
t o r ó w  i  p r e t e n s o r ó w  d o  S ą d u  z  d o w o d a m i  n a  
t e r m i n i e  p o w y ż s z y m  n i e j a w i ą c y c h  s ię  w i e c z n a  
a m i s s y a  z a p i s a n ą  z o s t a n i e , o r a z ,  ż e  n a  d e b i to -  
r a c h  p o w o ł a n y c h  b ę d Ą  s ą d z o n e  d o  m a s s y  J P P .  
S i w i c k i c h  n a l e ż n o ś c i e ,  M a g i s t r a t  m i a s t a  W i l n a  
c z y n i  w  te rn  n i n i e y s z ą  t r z y k r o t n ą  w  K u r y e r ż e  
L i t t .  d w i z ą ę y ą .  D a t  1 8 2 0  a p r y l a  i 5 d n ia .

M a t e u s z  Z o ł k o w s k i  R .  M .  W .
M .  W .  R e j e n t  M i s i e w i c z .

5 . D o m  w  W i l n i e  p o ł o ż o n y  p o d  N .  1 1 1  p r z y  
' z a u ł k u  S to  M i c h a l s k i m , n a l e ż ą c y  d o  a k to r s t w a  
W W . - P i a s e k i c h . f i e s t  d o  p r z e d a n i a , c h c ą c y  n a b y d ż  
t n a  s ię  z g ł o s i ć  d o  a k to r ó w  t a m ż e  m i e s z k a j ą c y c h .

T a k o w e  o ś w i a d c z ę  m o ż e  R e d a k c y a  p r z y j ą ć  
d o  K u r .  L i t .  p o ś w i a d c z a m  J a k ó b  T o w i d ń s k i  
Z i e m .  P t u  W i l e ń .  P i s a r z .

■v * . /  '  * ' '  .  r  -v
5 M a j ą t e k  w i e c z y s t y  o d  l a t  i 5 o  w  c ią g i e m ,  

' d z i e d z i c t w i e  b ę d ą c y  o  m i l  8 *  o d  W i l n a , p o ł o ­
ż o n y  w  g r u n t a c h  n a j l e p s z y c h  p s z e n n y c h ,  ł ą k  

n a  w o z y  d ó  1 0 0 0  m u r o ż n e g o  s i a n a  , l a s u  d ę ­
b o w e g o  i  o p a ło w e g o  w ł o k  k i l k a d z i e s i ą t , d y m ó w  
2 7 ,  m ł y n  n a  d w a  k o ł a  n a s t a w i e  i  r z e c e  p r z e ­
c h o d z ą c e j ,  z  z a b u d o w a n i e m  d w o r n y m  m i e s z k a l ­
n y m  p i ę k n y m  i  g o s p o d a r s k i m  w y g o d n y m , z  b y ­
d ł e m ,  k o ń m i  s t a d n e m i , m i e d z i ą  i  n a c z y n i a m i ,  
t a d n e m  d ł u g i e m  n i e o b a r c z o n y ,  z  p e w n o ś c i ą  e w ik -  
c y i  , r z e c z o n y  m a j ą t e k  j e s t  d o  s p r z e d a n i a ,  z a  
o d e z w a n i e m  s i ę  d o  r e d a k c y i  s z u k a j ą c y  n a b y w ­
c a  z  m o ż n o ś c i ą  o p ł a t y  z a  a k to r s t w o  o d p o w i e d n i  

m a j ą c y  k a p i t a ł ,  d o s t a t e c z n i e  w  r e d a k c y i  p o i n ­

f o r m o w a n y  z o s t a n i e .

5  E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z P r o t o k u ł u  P o t o c z ­

n e g o  S ą d u  Z i e m .  P t u  T e l s z .  w  d a c ie  p o n i ż e y  w y -  
r a z a j ą c e y  s ię  z a p i s a n e g o ;  i  w  t y m ż e  c z a s i e  p o d

u r z ę d o w ą  Z i e m .  P t u  T e l s z e w s k i e g o  p i e c z ę c i ą  
s t r o m e  r e k w i r u j ą c e y  j e s t  w y d a ń .

R o k u  1 8 2 0  m c a  m a r c a  1 8  d n i a .  N i n i e j s z y m  
o ś w i a d c z e n i e m  c z y i ą c y m  s ię  u> im e n iu  J W .  J a n a  
H i e r o n i m a  G a d o n ą  b . P o d k o r n .  i  P r e z e s a  G r a n .  
P t u  T e l s z .  W  W .  I g n a c e g o  M i k u c k i e g o  P r e z y d .  
G r o d z .  R o s i e ń . ,  i  J a n a  D e r e w s k i e g o  W e r y h y  b . 
p o r u c z .  k a w a l e r y i  w o j s k  p o i .  j a k o  o p i e k u n ó w  o d  
S z l a c h e c k i e j O p i e k i  P t u  T e l s z .  d l a  n i e l e t n i c h  
W W . A n t o n i e g o  i A n n y K o s s a k o w s k i c h S z a m .  w y ­
z n a c z o n y c h ,  z a w i a d a m i a j ą  s i ę  w s z y s c y  w i e r z y  
c i e l e  i  p r e t e n ś o r o w i e  z e s z ł e g o  ś . p .  D o m i n i k a  K o r ­

w i n a  K o s s a k o w s k i e g o  b y ł e g o  S z a m b ,  d w o r u  p o h  
i  S ę d z i e g o  G r a n .  P t u  T e l s z  ,  ż e  w y ż e j  w z r n i e -  
s i e n i  o p i e k u n o w i e  z  p o l e c e n i a  s o b ie  d a n e g o  p r z y  
c z ł o n k u  p o w i a t o w e j  p o l i c y i  W . ,  T h a d e u s z u  B u -  
t u i i l e  A s s e s o r z e  n a  d n i u  j e d n a s t y m  m a r c a  b i e ż ą ­
c e g o  r o k u ,  p r z y b y w s z y  d o  d ó b r  B r e w i k  w  p r o s t  
d l a  n i e l e tn i c h  K o s s a k o w s k i c h  p r z e z  n i e ż y j ą c y c h  
d o p i o r o  ś .  p .  A n t o n i e g o  i  S a l o m e j ę  z  C z a r n o w ­
s k i c h  T o m a l s k i c h  B u d o w n i c z y c h  P tu  T e l s z .  d z i a ­
d a  i  b a b k ę  z a p i s a n y c h  w  a d m i n i s t r a  y ą  s w o j ą  
o b i ę l i ,  r u c h o m o ś ć  z a ś  f u n d o w a  O g ó ln a  d o  z e ­
s z ł y c h  D o m i n i k a  'i  J ó z e f y  z  T o m a l s k i c h  K o s s a ­
k o w s k i c h  S z a m b ,  n a l e ż ą c ą  s i ę  b e ż  e x e p c y i  p r z y  
m a c o s i e  P u p i l ó w  W .  R o z a l i i  z  J a b ło ń s k i c h  K o s ­
s a k o w s k i e j  i  j e y  p o t o m s t w i e  p o z o s t a ł a ; w ię c  ż a ­
d n e g o  f u n d u s z u  n i e l e t n i  p o  s w o i c h  r o d z i c a c h  
n i e p o s y d u j ą ,  o w s z e m  r a c j ą  ń i e p ł a c ó n e y  z a  l a t  
k i l k a  a r ę d y ,  z n i s z c z e n i a  m i e s z k a ń c ó w  i  z a t r a ~  
c e n i ą  w ł a s n e j  r u c h o m o ś c i  p r z e z  w u j a  d a r o w a n e j  
n a  t y s i ą c  t a l a r ó w  b i t y c h  s z k o d y  p o n o s z ą ,  w z g l ę ­
d n i e  z a ś  B r e w i k  w i e d z i e ć  n a l e ż y ;  z e  n i e ż y j ą c y  

t e r a z  W i e l m o ż n i  T c t h d l s c y  B u d o w n i c z o w i e  d z i a ­
ł e m  w i e c z y s t y m  w  r o k u  1 8 2 0  a u g u s t a  1 2  d n i a  
h a s t a ł y m ,  w  a k t a c h  w ł a ś c iw e g o  P t u  z a m i e s z c z o ­
n y m  i  p r z e z  k o r r c b o r a c y ą  p r z y z n a n ą  z a t w i e r d z o ­
n y m  s c h s d u j ą c  z i e m i ę ,  n a  s w o ic h  s u k c e s s o r o w  
W i e s z w i d n y ,  B u s t y s z k i ,  N a y k i s z k i ,  w  p a r a f i i  
T e l s z . ,  Z J s id o r y  i  L a t y ,  w  p a r a f i i  Z o r a n s k i t y  
e ż ą c e ,  d l a  z i ę c i a  i  c ó r k i  J a n a  i  A n n y  z  T o -  
m a l s k i c h  W e r y  h o w  p o r u c z .  i  R e g e n t ó w  z a p i s a l i  
a  d r u g i e  d o b r a  B r e m k i  w  p a r a f i i  O l s i a d z k i e y *  
z o s t a j ą c e ,  d ł u g i e m  d w ó c h  t y s i ę c y  k i l k a s e t  t a ! a - : 
r o w  b i t .  o b a r c z o n e ;  i  p ó ź n i e j  p r z e z  W  e r y  h o  w  
w y k u p i o n e ; d l a  w n u k ó w  s w o ic h  A r i to n i e g o  i  A n ­
n y  K o s s a k o w s k i c h  z  J ó z e f y  i n  v ó to  K o s s a k o w ­

s k i e j  S z a m .  c ó r k i  r o d z ą c y c h  s ię  .p r z e z n a c z y l i : 
a z u t y m  k a ż d e g o  i n t e r e s o w a n e g o  w  t e y  r z e c z y  
a k t a  p o w i a t o w e  o b j a ś n i ą  i  g d y b y  w i e r z y c i e l e  lub, 
p r e t e n ś o r o w i e  o  t y m  n i e w i c d z ą c y  P u p i l ó w  n i e ­

w i n n i e  p o  s u b s e t l ia c h  n i e k ł o c i l i , n a  w y d a t k i  n i e -  
n a r a i a l i ,  i  s i e b ie  n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n i e e x p o -  
n o w a l i  o s t r z e g a j ą , a  d l a  a w i z a c y i  p o w s z e c h n e j - ,  
i  w  g a z e t y  K u r . L i t . z a m i e s z c z a j ą .  T a k o w e  o ś w i a d -  
c z c n i e  p o d p i s a ł  p l e n i p o t e n t :  u  t e g o  o ś w i a d c z e n i a  
p o d p i s a n o  t a k  M a r c i n  J j e s z ć z e w s k i  A d w o k a t T e l s z .

Z g o d n o  z  P r o t o k u ł e r n  P o t o c z n y m  Z a ś w i a d ­

c z a m  l ó z e f  P l u s z k i e w i c z  Z i e m . P t u T e l s z . R e g e n t .
R o k u  1 8 2 0  m c a  m a r c a  2 0  d n i a  t a k o w e  o -  

ś w i a d c z e n i e  m o ż e  b y  d i  w  g a z e c i e  K u r .  L i t .  p u ­

b l i k o w a n e  ś w i a d c z ę  J a n  K f o e c k i  S ę d z ,  Z i e m . T e l .

3 K o m i t e t  P t u  S z a w e l .  z  p o w o d u  n i e b y ł ó ś c i  
k o n t r a h e n t ó w ,d l a  w z i ę c i a  p o d r a d u  n a  d o s t a r c z e n i e  
w o y s k u  d r z e w a ,  ś w ie c  i  s ł o m y ; g d y  w  o g ł o s z o n y c h  
w p r z ó d y  t e r m i n a c h  , n i e m o g ł  s p e ł n i ć  l i c y t a c j i :  
p r z e t o  w z y w a  ż y c z ą c y c h  p r z y j ą ć  r z e c z o n e  d o s t a r ­
c z e n i e  n a  d n i  1 9 ,  2 0  i  21 n a s t ę p n e g o  m c a  k w i e t n i a  
k i e d y  z  p o w t ó r n e g o  n a z n a c z e n i a ,  b ę d z ie  o d b y w a n a  
l i c y t a c j a .  S z a w e l .  P e w i a .  M a r ,  T a d e u s z  S z e m i o t t
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O g ł o s z e n i e .
j .  Marszałek Gubernii L itew sko-W ileńskie j 

ma zaszczyt uwiadomić Obywateli, że Organi- 
zacya elekcyow Szlacheckich przez Zgromadze­
nie Szlacheckie ułożona, a przez Zwierzchność 
Rządową stosownie do jey uwag potwierdzona, 
W przeciągu jednego tygodnia wyydzie z druku. 
Czas Seymlkom powiatowym przeznaczony dnia

września idącego 1820 ro k u —• Na mocy za­
twierdzenia Zwierzchności, zjazd w tym  roku 
do powiatowego miasta urzędników, podług pun­
k tu  4 organizacyi* dla skonłrontowania xiąg 
szlachty wotnjącey, naznaczony na dzień i mie­
siąca czerwca, w tym samym czasie wszelkie 
Zarzuty, co do possesyi czynione bydź mogą; 
każdy jednak Obywatel czujący nieukontento- 
wanie, z odmówionego siebie zapisania, lub prze­
ciwnie, niewłaściwego przyjęcia do xięgi Szla­
checkiej' osoby nie mogącey szczycić się tą  pre­
rogatywą, może udać się ze skargą do koła Mar­
szałków,"na dzień 1 lipca do miasta Guberskie- 
go Wilna na ten cel z xięgami zebrać się ma­
jących. ho  ułożeniu i podpisaniu przez Marszał­
ków listy wmtujących , stosownie do orgamza- 
cyi, potem już żaden zarzut przeciwko xiędze 
-przez nikogo czynionym, ani też przyjętym nie 
będzie., i ta  żadney przemianie nie ulega.

Wolno drukować. Michał Romer Radca Sia­
nu Lit. Wileń. Guber, Marszałek i Kawaler.

1. Bo wypuszczenia w dzierżawę arędowną 
z  termirtm kilkoleinirn znajduje  się Folwark 
od Willa- pó ł to r j  mili czyli  werst dziesięć od­
leg ły , z  zabudowaniem folwarcznym , z domem 
mieszalnym obszernym i wygodnym, w grun­
tach dobrych, nad rzeką położony, z  remanen­
tom, miedzi browarnej i  byd ła , mający d y -  
m>D włościańskich panszczyzniowych 36 , czyn- 
sowych 8, ziemi oromey dworney w 5 ch po- 
Ukach włok i6~.mor. 1 g, siano żęci murozney 
aoorney morgow 256 . Ktoby zyczy ł  wejść  
V umogę o takową possesyą raczy udać się do 
W. Winnickiego mieszkającego w domie pód 
JV. 43 przy  placu między irńbarami, który wła­
ściciela tego majątku wskaże, i tabellę intra- 
t y  rocznej objaśniającą stan dochodow komrnu- 
nikować będzie. < ,

TF redakcyi gazety Kuryera Lilewrkiego i we 
wszystkich xiqqarniach znaydują się następu­

jące nowe d z ie ła :
Bayki Ignacego Krasickiego » . * kop. i 5
Gesdhichte des Ursprungs und Fortgangs der 

deutschen Literatur bis auf die neuesten Zei- 
ten u. s. w . von Benjamin Friderich Hau- 
stein . . . . . , , . rub. 1

Kawaler Maltański, przez Misś Annę Marią
Porter. . . . . . . . .  , k. 25

Konstytucja Królestwa Polskiego, po polsku 
i po fraocuzku . . . . . . .  kop. 20

Kury er Lit. oprawny na rok 1819 • rńb- 10 
Listy o W łoszech napisane po francuzku w 108 3 

roku, przez prezydenta parlamentu w Bor­
deaux, Pana Dupaty, na polski język prze­
łożone. Części 3 ........................ kop. 80

Niektóre uwagi nad konstrukcyą jeżyka nie­
mieckiego  . , kop. 7^

O karmieniu pszczół i o środkach ratowania
słabych - . . . ........................ kop. 19

Opisanie nowego apparatu do pędzenia wódki, 
za pomocą klóregff prosto otrzymuje się

spirytus z oszczędzeniem pracy i opału, przesS 
P. Reutera z jedną ryciną - - - kop. i  5

O potrzebie i pożytku czytania Pisma ś. kop. 5o 
G robieniu papieru ze słomy, siana, lub drze­

w a, kory drzewney i paździoru lnianego lub
konopnego  ..................................... kop. 7 !

Początki Geometryi auałityczney zastosowane 
do lmiy krzywych i powierzchni drugiego po­
rządku, przez J. B. Biot. Z piątego wydania 
na język polski przełożone przez Antoniego
Wyrwicza.  ................................................  2

Rzecz o wprowadzeniu i wielorakiem użyciu  
kartofli . . . . .  . . .  kop. 10

Statut W . X  L. nowo przedrukowany r. 2 k. 5o. 
Urządzenie chłopow estońskich krótko zebra­

ne. . . .  . . • . . . .  k. 3o
Wiadomości Brukowe oprawne ;

z  roku 1817 . . . rub. 2
—  1818 . . . rub. 2
<— i 8 i g  . . > rub. 2

W yznania Dziwaka, przez Panią Opie k. 10. 
Zasady Agronomii czyli nauki o gruntach, przez 

Michała Oczapowskiego . . . .  rub: 1
Zasady Chemii rolniczey, przez Michała Ocza­

powskiego . . . . . . . .  kop. 5o
Zasady Rolnictwa rozumowanego Albrechta 

Thearaj wyciąg skrócony przez Michała O- 
czapowskiego. Część I. . . . kop. 5o
Też same xiążki znaydują się w Sklepie D o- 

mU Dobroczynności.

Ogłasza się po raz drugi i trzeci.
w Xięgarni Uniwersyteckiej' u Józefa Zawadzkie* 
go są do przedanią,następujące noty muzyczne.

Pod koniec roku przeszłego ogłoszona była pre­
numerata w Warszawie na dzieła muzyczne 
sławney tamecznej kompozytorki Pani Szyma­
nowski ey, Dzieła te już wyszły na widok pu­
bliczny, mając z pięknego sztychu i papieru 
niepospolitą typogrraficzną zaletę, A ponie­
waż wiele osob żądało dzieła tego udzielne 
mieć części, przeto ogłasza się ich cena jak na­
stępujeV

Vingt Exercices et preludes pour le Pforte
Rub 2 C 5o

Six Romances avec accompagnement de Pforte
Rub. x —

Caprice sur la romance de Joconde (et I' on re- 
Vient toujoilrs) C. 70

Divertissement p . le Pforte avec accomp. de 
Violon C. 70

Six' marches p. le Pforte R. 1 —
Serenade pour le Pforte avec accomp. de Vio- 

loncelle C. 79
Grande W  alse p. le Pforte a quatre mains C. 70 
Le Depart Romance (Paroles de Cervantes trad. ' 

p. Florian) C. 5o v
Fantaisie p. le Pianoforte R. 1 —.
Six Menuets p. le Pianoforte C, 85
Romance de Mr. le Prince Alex. Galitzin C. 55 
Dix-huit danses de dijf. genre p. le Pforte R. 1 C.80

Noty muzyczne, które nakładem J. Zawada- 
kiego wyszły świeżo z pod prasy:

Deszczyński J. Six polanaises faciles p. le Pforte 
a quatre mains C. 60

Deszczyński J. Grande Polonaise p. le Pforte 
ded. a Mile la Cesse Th. Wollowicz C. 3o 

Tyszkiewicz Sev.&'a; Polonaisesp. le Pforte C. 4o

2 Od Rządu gubernialnego Litewsko-Wileń­
skiego ogłasza się : iż z powodu niejawiema się 
życzących na dawniey naznaczone dwa terminy 
przez tenże Rząd, dla nabycia z publicznej Ucyta-



cy iw s i Spundziszek i części wsi Czepajewa z  sze­
ściu w łośdań ikiem i zabudowaniami, i Spundziską  
karczm ą, w tu teyszey guberhii powiecie Brasław . 
położonych, ocenionych do 6 , 0 0 0  rubli ass- n&leźą-  

cych do obywatelu Justyńa D ow giałły , w celu za- 
dosyć uczynienia Izbie W ileń .P ow szechnej Opieki, 
za  w ziętych w roku  i 8 o g  i  1 8 1 0  w teyże Izbieprzez  
w yżey  wspomnianego D ow giałły różhemi czasy  
rubli ass. 6 , 6 0 0  i  ćźer. zł.  5ó o  naznaczają się teraM 
po raź trzeci term iny, amiańowicie: pierw szy dnia  
2, drugi  5 a trzeci ostateczwy  8  następującego mca 
ju k i ,  azaiem  życzą cy  ńabydź takowe wsie, zechcą 
p r z y  bydź na w yżey naznaczone term iny sami 
lub od siebie um ocowanych wysłać do tego 
gubęrnialnego R ządu . D nia  1 1  apryla  i 8 2 0  roku,

Sowietnik W in cen ty  Ław rynow icz.
Sekretarz K azim ierz Nowicki.

2. N a n k in  o s tyn d yy sk i, perkate w  różnych  
kolorach , skrzyn eczk i z  fa rb a m i, gd tow aln ie ,  

różne posrebrzane rzec zy , argen t plate et h ci­
che, b iżuteria , s a fianow e i  irme różne nowe to­
w a ry  zn a y d u ją  się w  handlu Jó ze fa  Kopscha.

2 R o ku  1820 mica marca 15 dhia S ą d ta -  
xa to rsko  exd yw izo rsk i Z iem . R o s ień .za  remi$są 
Sądu Gt. W tleń . 2. D epart, w  sprawie sukctsso-  
ro w  zeszłego  Fabiana A ltx a h d ro w ic za  e x d y w i-  
z y in e y  do ca łkow itego  je y  ukończenia, zb liżo n y  
żądane p rzez  W . Sędziego  Ja g m in a  masśę re­
prezentu jącego  , tu d z ie ż  p rzez  J  W IV . Jó ze fa  
H rabiego  i H etm anowę Kossakowskich akta  in -  
k w izy c y i ka lk u la c ji w ery fik d c y i w  w ypróbow a­
n iu  w zajem nie regu lu jących  się p rełensyaw  
w  w oytow stw ie Z a sn u d z ie  zw a n ym  z  obow iąz­
kiem  rych łego  o n jch  spełnienia p rzezn a czy ł, k tó ­
rych  następnie tenże Ja g m in  p rzez  staw ającego  
plenipotenta Szlachcica Jó ze fa  R osżcżew skiego  
z r z e k ł  się i  odstąpił, a przeto  k toko lw iek  ze stron  
w  n in ieyszey  spraw ie interesow anych pow yższe  
a k ta  mieć spełnione ż y c z y , do dnia  1 mca ju n ii  
idącego roku za ła tw ić  pow inien, poczćrh że ca łko ­
wicie tenże Sąd weźmie na namowę p rzez  t i in ie j-  
sze  zapow iada. S ęd z ia  Z iem i K onarski, Sęd zia  
Z ie m . S y r to w tt, Sęd. Z ie m .T o m a sz  T yszk iew icz. 
Z g o d n o  z protukułem  św iadczę K arol K ta sso w -  
k i Z ie m  R o sień .R eg en t.

2. N i ż e j  podpisany będąc je d y n y m  synem  
i  sukcessorem w szelkiego ruchomego i nierucho­
m ego 'm ają tku  po ze sz łym  o jc u  moim  M a u ­
ry c y m  L a s y  Jenerale od  in fa n te ry i w oysk R o s -  
syy sk ich  i orderów K a w a le rze ;  g d y  za  nie­
p ra w n ym  tiiu lo  testamentem JP . P a tryko w i Ó -  
bryenow i, Łasem u P orucz. w o ysk  A ng ielsk ich  
p o s łu g u ją c y m ,  m am  zaprzeczone objęcie p rzez  
te g o ż  Obr je n a  L a s y  m ają tku  A ugustuw ka  z a t-  
tyn en eya m i, oraz w szelkich  pozosta łości rucho­
m ych  , w  bogatych  sprzętach  ,  srebrze , złocie, 
summach g o to w ych , w exlach , óbligach i i .  d.) 
i  g d y  o skasowanie nielegalnego testam entu j  

o pow ró t do aktorstw a mojego m a ją tku , o o d ­
danie zabranych p ien iędzy , o zdanie kd lku la- 
c y i  z  in  tra t A u g u stu w ka , o złożen ie poręki źa  
J P . Obr jen em  L a s y , j u ż  ż  nim rozpocząłem  
proceder w  sądzie Z iem . p tu  G rodzieńskiego) 
p rze to  og łaszam  n in ie y s z y m , ażeby W szyscy  
J W W .  i W W . P anow ie debitorow ie zeszłego  

jen era ła  M a u ryceg o  L a s y , na rek w izyc yą  
J P .  O bryena L a sy  an i ka p ita łó w , an i procen­
tów  mu nieopłacali, z  tern nayuroczystszćm  z a ­
strzeżeniem  ,  i i  sa ty s fa k c y i z  w łasnego debi­

to m  m ajątku oddającego kap ita ł tub procenty 
sądow nie i krokami praw a poszukiw ać będę; 
p r z y  czerń objaw iam  , ażeby n ikt Augustuw ka  
z  fo lw a rk a m i p rzyna leżnym i, ani prawem  w ie­
r z y  stem n a b y w a ł, an i u) zastaw ną lub arędo- 
wną w chodził posses j ą  ,  z a  dokumentami lub 
kontraktam i od JP . O bryena L a sy  c zy li  od  
jeg o  pełnomocników w jd a d ź  się mogące m i; a l­
bowiem W zdarzeniu  prżeciwnem n ik t d zied zi­
ctw a ani possesj i  nie może b yd ź  pew nym , g d y  
J P • P a tr y k  Obryen L a s y  nie je s t  p raw nym  
aktorem , po oycu moim p o zo s ta łych  fuduszów .

J e r zy  L a s y  C h o rą ży  w oysk R oss.

2 R ada O piekuńcza Cesarskiego dom u 'wy­
chowania, uw iadom iona została p r ze z  o trzym ane  
doniesienia, iż  w  R yd ze  i innych nadm orskich  
miastach ustanowiona ta ry ffa , podług którey  
karty do g ra n ia  wolno sprowadzać sam ym  ty l­
ko dzierżaw com  odkupu, dała powod dn sądzenia  
względem swobodnego sprow adzania dla w szyst­
kich i użycia  zagran icznych  kart-, jakow e dom y­
sły h ietylko  j u ż  m ają  szkouliw y w pływ  na p rzed a ż  
k tr t dom u wychowania, lecz naw et mogą z  n ie ­
wiadomo ści i n ieum yśln ie  wprowadzić innego  
d) zapisania, sprow adzania, p rzedaż i kupowa­
nie za gran icznych  kart ;  azotem  poczytuję z a « 

powinność ponow ić, iż postahowieniem  dn ia  2 7  

m aja  - 1 8 . / 9  roku, N a y  w yżey przez Jego Ce­
sarską M ość p  tw ierdżonym , względem  pobiera­
nia opłaty od kart i je y  adm inistrdcyi po zn ie ­
sieniu naprzyszł. Ść kantowych prywatnych fa ­
bryk I  odkupow, uskutecznienie kortowych robot 
i  p rzed a ż kart do gran ia  jakiegokolw iek bądź  
rodza ju , od dnia  1 styczn ia  1 8 2 0  roku. zostawio­
no sam em u tylko D omowi wychowania-, pr-.ęto 
na  m ocy tego postanowienia, zagraniczne wsni­
kle go rodzaju  do gra n ia  k a r ty , , pod ług  exysU -  

■jącey ta ry fy , dozwalającay sprowadzać samyti 
dzierżaw com  kortowego odkupu, zam ien ia  się tb 
r a i  p rzez N a p  w yżey darow ane prawo samemu  
tylko  domowi w ychow anió, i ń iem ogą  bydź z za  
g ra n icy  przez nikogo zap isyw ane, prócz niego j 

octem  J fV .  M inister Skarbu w yda ł ju ż  do adrni- 
h istra cy i tarnożenney stosowne zalecenie, a  g d y  , 

D om  Wychowania za nastałem  pozwoleniem  spro­
w adzania  zagranicznego papieru  , m a dobrych  
m aystrow  w w ła sn e j fa b ryce , przeto  ń iezn a yd u je  
potrzeby zapisyw ać zagran icznych  kart do g ra ­
nia-, za tem  dla w yprow adzenia ka idegó  z w ątpli­
wości, i  żeby n ik t p rzez niew iadom ość  • niem óg ł 
podpaśdź poszukiw aniu  ustanowionego sztra ju , 
za  każdy  tu z in  kontr ab andnych kart pó  rubli  48 
ża sprow adzenie, przedaw anie, lub użycie z a ­
granicznych  i jakićhbykolw teh do g ra n ia  kart, 
prócz robionych w fabryce dom u w ychow ania’, 
nin ieysze od niego czyn i się ogłoszenie.

D yrek tor S te fa n  Lubaw ski.

Izb a '’skarbowa Litewsko , Grodzieńskalńiniey- 
szym  podaje do pow szechnej, wiadomości -, iż  od­
daw ać się będą z publiczney l ic y ta c ji  W arendę  
na  4 lata w gub er ń J im  mieście Grodnie na rzece  
N iem nie most i p r o m o d i g o  jb ra  1 8 2 0  roku, i y -  
'ćzący w ziąść lakowe, zechcą stawić się do izby  
skhrbowey G rodzieńskiej na licy ta c ją  na term i- 
ha i szy  i 5go, agi  3ó  ju n ii a 3ci i ostateczny  8  ju lii  
teraźn iejszego  1 8 2 0  roku z pew nem i na odpo­
wiedź kaućyafni i parękam i , gdzie Okazane bę­
dą życzącym  ja k  kondycye tak i instruktarz, we­
dle którego z pom ienionjch  mostu i prom u p o ­
biera się opłata. R adca  W incen ty  S tyczyński-


